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DZIŚ Z ROSJĄ

Wobec z^w arte^?1,?rZQ^0^dzenie*w ojnykaż do uzyskania 
który zakłada wspólne p najWiekszvm wrogiem iudzko-
ostatecznego zwyciąs w 1 oraZ ścisłą współpracę
ści, jakim jest Hitler i jeg w Europie po zwycięskiej
nad unormowaniem . dQ g}(jbi ^  wytworzony
wojnie, zmienił -U ' . łow iecka w dniu 17 września 1939
mi^ dZl i Pd°vSfo czerwona armia wbrew obowiązującemu trak- roku, kiedy to cz-rwona granicę wschodnią Państwa
tatowi o meagresji prze J kjg t i d z i j istnienie stanu
Polskiego- ^  a 2w?ązkiem Radzieckim. Stan ten
trw a / demure aż^ lo  fesieni^n 1941, kiedy to zawarta zo­

stała wyżej ^ ® P ° ^ g |J f pUrawnyain, dokonanym przez Rząd Umowa ta  jest a^ e m  prawny > J kraj i wszyst-
Polski, Przez łegalny Rząd PohJa t— 1 ; ^ .  JJako akt 
kie państwa świata me wes ^  stanu czasu obec-
prawny Rządu, wszystkich Polaków przyjęty
itęgo fakt ten musi ^ ; kiem obywatelskiej dyscypliny, 
w sposób nakazany o ą suwerennym organem
Rzn POlPn,sW e.o ' któremu w myś\ obowiązującego w Pol- Panstwa Polskiego, Kiorei ies+e§my posłuch a za ządze-
sce prawa P01̂ " 6^  dok0nane winny być przez cały na- 
ma jego i akty przezeń miiczeniu nawet wówczas,
ród salutowane P °9*“®. ło surowe wymagania czasu wojny, 
jeśli pominąć by się c a jedynie dlatego, że pod

To też zaj™uiaajy 9̂  t^ j  P [ g ^ ckf^ propagandy powsta-w p ły w em  cynicznej sofis . . cq dQ słuszrloścl
p S r z R U  « * • >  p a l n o ś ć  n»



niewinną ludijojść- f. 
raz na zntyiże w  i 
feoi^kięgo? %|eA- ^ei''] 
t \m  mniej.Aą&ftojls 
padk’i wy. ranią m
7.0 :■U-ffi ’ &evł<.- rirrfr* .

Ziemiach W c '- in i. nraw ie 0i.:ir-:r.c -;i

Pro p a gał) d  r j i  ler |p * .  opetm p Ę  rw »  i  na ogół tezar
M ^^W pabłem , który katow ałb- 

raąd  ten pogrzebał sie y  
y 0 W & ± e  tak  zw any „rząd Si: - 
a flfe n . polskiej racji stąnuj: ajai 
tftlfk .'ego ; 3) że  naw et w  'w |-  

XŁCTnci|r,^ M 8 śp ra v ia ie rz o n v e h . Stalin n ie ; 
do ttiy H ^c-^ fcu n k ó w  zaw artej umowy i zaleje 

s w iy i& ^ .^ a ^ 3.rtaż na ’aw sze P olskę i całą Europę, czemu 
AttSWWi' ^ ‘'.zecfcęe a n f« ie  będzie w s ta n ie  przeszkodzić.

Pole.iłJM wać z tymi, tak  w ygodni mi w  chwili obecnej dla 
brunatnych okupantów  tw ierdzeniam i nie mamy z a m ia n . 
Cel ich je s t zby t p rzejrzysty  a argum entacja zby t gruba,. 
Ograniczam y się jedynie do stw ierdzenia: 1) że skoro nie 
tak  daw no Hitler pysznił się realizm em sw ej polityki, który 
mimo zasadnicze różnice ustro jow e nakazał mu zaw rzeć 
pak t z „wielkim narodem  rosyjskim ", to  ten sam realizm  
dozw ala chi ba na zaw arcie podobnego paktu z Rosją Rzą­
dowi Polskiem u, który  w raz ze, swym narodem  w pędzó -y 
zo s ta ł w obecne położenie jedynie przez brutalną agresję 
ze strony Niemiec. W naw iasie: za w szystk ie nieszczęścia, 

spotkały  ludność R zeczypospolitej ze strony organów  
ZbbK odpow iedzialny jes t Hitler i naród niemiecki umożli­
w iając Rosji m arsz na zachód i przyjm ując go przychylnie, 
czego dow odem  spotkanie się w ojsk niemieckich i sow iec- 
kicn w  Brześciu, spotkanie k tóre odbyło się w  atm osferze , 
en tuzjastycznej i przyjaznej; 2) R ząd ’ Polski w  Anglii jest ‘ 
wyrazicielem realnych dążeń narodu polskiego i czyni to, 
co nakazane jes t koniecznością chwili, które; celem jes t 
pow alenie Hitlera. Opinia poiska o ile nie je s t ogłupiona 
p ropagandą p. G oebelsa, orientuje się znakomicie, k tóra 
ew entualność ma wybrać, skoro danym jej jes t w ybór mię­
dzy ośw iadczeniam i oficjalnymi różnych Franków, ’że Polski 
m eza.eżnej już nigdy nie będzie — z jednej, a deklaracja 
i\ząuu Sowieckiego uznającą i gw arantującą pow stanie nie­
podległej Polski w  jej poprzednich granicach — z drugiej 
s tro n y , 3,i że spraw ą dotrzym ania czy niedotrzym ania w a­
runków  paktu ze stony rządu ZSSR wobec Polski po w y­
gi am u wojny z Niemcami te ostatn ie nie m ają najm niejszej 
przyczyny się m artwić. „Obrońcy Europy i jej kultury" za-
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pom inają w idać, że oni to  są  przyczyną jej nieszczęść i oni 
to  zalali ja falą nienotow anego barbarzyństw a.

Antagonizm polsko-rosyjski, trw ający od wojny r. 1920 
i trak ta tu  pokojow ego w  Rydze nie byt antagonizm em  poli­
tycznym , lecz u s tro ’owym. P ak t polsko-sow iecki z r. 1941 
jes t paktem  politycznym, a nie ustrojow ym . Mamy pow odv 
i sto sunkow ać  się w ręcz niechętnie do usiro ju  obecnego 
ZSSR i mamy dane do tw ierdzenia, że na naszych ziemiach 
komunizm nigdy się nie przyjmie tak  ze w zględu na naszą 
przynależność do zachodnio-europejskiej kultury i co za tym 
idzie zasadnicze cechy naszej psychiki, jak ze w zględu na 
polską rację stanu. P o 'ska  w stosunku do Rosji Sowieckiej 
ani Rosja Sow iecm  w stosunku do PoP k i nie miały żadnych 
roszczeń terytorialnych ani im perialistycznych. Nie ma tu 
pow odów  do walki o żadne „Lebensraum y". Spraw a zaś 
niedopuszczalności jednym przez drugich takiego czy innego 
ustroju będzie jednym z kapitalnych zagadnień przyszłej 
konferencji pokojow ej i je s t spraw ą nie tylko Polski, lecz 
św iata.

Realizm polityki Rządu Polskiego nabiera specjalnie ostrego 
profilu w obec rezultatów , k tóre już dzisiaj eskontujem y 
z zaw artego z Rosją paktu. Chodzi o los ogromnej rzeszy 
Polaków  wysiedlonych na W schód i żyjących na terenie 
Związku Radzieckiego. W iadom ości o nich, jakkolwiek skąpe 
jeszcze mówią sam e za siebie.

W edług danych dostarczonych przez w ładze sowieckie, 
Polaków  przebyw ających czy to  w obozach, czy to na ze ­
słaniu jes t około 400.000. jednakże w ładze sowieckie same 
nie stw ierdzają, że jes t to  liczba, odpow iadająca całkow icie 
istotnem u stanowi rzeczy. W obec obszaru Rosji i trudności 
komunikacyjnych aparat centralny w M oskwie nie posiada 
informacji w yczerpuj, cych. Liczba ta  je s t praw dopodobnie 
znacznie w iększa. Polacy, którzy obecnie do M oskwy przy­
byw ają stw ierdzają, że liczbę tę  ocenić należy na około 
pó łto ra  miliona.

W myśl porozum ienia przedstaw icieli polskich z Narkom- 
indiełem  zwalniani są w szyscy obyw atele polscy, otrzym ując 
od m iejscowych właciz sowieckich bilet do w ybranego przez 
siebie now ego m iejsca pobytu oraz po 15 rubli straw nego 
na każdy dzień podróży. Każdy obyw atel polski otrzymuje 
t m czasow e dokum enty od m iejscowych w ładz, z  tym, że 
w  ciągu krótkiego przeciągu czasu otrzym a dokumenty oso-



b iste  w ydane przez  w ładze polskie. W edług danych w ładz 
ZSSR liczba więźniów  polskich w ynosiła 43.000. W ięźniowie 
zostali zwolnieni w m ożliw ie najszybszym  trybie.* W śród 
zw olnionych znajdują sic: gen. Tokarzew ski, cen. Boruta- 
Spiechowicz, b ły pose ł M astek, prof. dr. S tanisław  G rabski, 
prof. dr. Komarnicki, dr. Szumski, Jan Szczyrek, literatka 
Hermina N aglsrow a, literaci Broniewski i Parnicki, przy­
w ódcy „Bundu“ adw . Ehriich i inż. A lter oraz ły  p rezy­
den t m iasta Łodzi Kwapiński.

_ S tuacja m aterialna a także żyw nościow a, zrazu dość 
ciężka, polepsza się w  m iarę przybyw ania amerykańskich 
i angielskich dostaw  środków  żyw ności i odzieży. W ypadków  
śmierci w śród Polaków  w Ros i było stosunkow o niewiele. 
Duch w śród obyw ateli polskich jes t nieugięta. W iadom ości 
docierające do Londynu podkreślają zdum iew ająco dobre 
m orale i gorący entuzjazm . Polacy grom adnie zg łaszają  się 
do armii.

O pieką nad obyw atelam i polskimi zajm uje się am basador 
R. P . oraz Centralny Komitet Opieki, złożony częściow o 
z obyw ateli polskich w ywiezionych do ZSSR., częściow o zaś 
z  przedstaw icieli am basady. A m basada jes t z natury rzeczy 
ośrodkiem  dyspozyc-jnym , natom iast zagadnienia organizacji 
i dystrybucji należą do kom itetu. Rozdziałem  żyw ności 
i odzieży na miejscu zajm ują się kom itety  lokalne. Komitet 
obejm uje rów nież działalność ośw iatow o-kulturalną oraz po ­
moc lekarską i sanitarną. T a ostatn ia dziedzina jes t najle­
piej obsadzona, gdyż na terenie ZSSR. przebyw a obecnie 
około 10.000 lekarzy polokich, w tym wielu wybitnych sp e­
cjalistów .

W spółpraca z w ładzam i sowieckimi układa s*ę pomyślnie. 
Celem jaknajszybszego rozw iązyw ania nasuw ających się z a ­
gadnień pow stała  kom isja m ieszana polsko-sow iecka, w k tó ­
rej sk ład  w chodzi aw uch przedstaw icieli w ładz sowieckich 
oraz dwuch przedstaw icieli am basady R. P.

Na uroczystości o tw arcia p ierw szej sesji II Rady N arodo­
wej w Londynie gen. Sikorski pow iedzia ł: „My polacy m a­
my opinię rom antyków . T ym bardziej podkreślam , że Polska 
w eszła  obecnie zdecydow anie na drogę realizm u politycz­
nego. W  tym duchu postępując, Rząd Polski w yciągnął p ierw ­
szy^ rękę do Rosji Sowieckiej i pow ziął inicjatyw ę układu 
z C zechosłow acją. Rzetelne porozum ienie z Sow ietam i po ­
winno zapew nić Polsce trw ałe  bezpieczeństw o od w schodu.
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Umowy, jakie zaw arliśm y ze Związkiem Sowieckim dały 
w ielkie korzyści praktyczne. Chcę zw rócić uw agę P aństw a 
na jedną, dla obu stron  kapitalną sp raw ę w ojska, organizo­
w anego na terenach Rosji. W ojsko to  bić się będzie na 
froncie w schodnim  ze wspólnym wrogiem z Niemcami, o w ol­
ną, n ep od leg łą , spraw iedliw ą i dem okratyczną Polskę. Ko­
nieczność walki w spólnej doceniał w  pełni w  rozm ow ach 
ze mną prem ier Stalin. Nie m niejszą troską Rządu Polskiego 
je s t los półtoram ilionow ej rzeszy Polaków  w Rosji. Na sku­
tek  zaw artego  ze Związkiem Radzieckim porozum ienia oraz 
udzielonej p rzez  Rząd Sowiecki znacznej pożyczki, możliwe 
s ta ło  się zorganizow anie opieki nad obyw atelam i polskimi."

GWAŁT I DUCH
„Czy wie pan co podziw iam  naj­

w ięcej na św iecie ? N iezdolność 
gw ałtu  do zorganizow ania czego­
kolwiek. Istnieją tylko dwie potęgi 
na św iecie: Duch i miecz. Z czasem 
jednak miecz zaw sze po' onany by­
w a przez ducha". Napoleon

Nie ulega w ątpliw ości, że Europa, a za  nią św iat cały 
znajdow ał się przez długi czas, a  naw et jeszcze dzisiaj 
gdzieniegdzie w śród środow isk ludzi m ałodusznych znajduje 
się pod silnem w rażeniem , co gorsza pod  urokiem niem iec­
kiej potęgi w ojskow ej. Ich pierw sze błyskaw iczne zw ycię­
s tw a nad Polską, Francją, Jugosław ią i innymi były b ez­
względnym  tryumfem siły i gw ałtu. Tak charakterystyczne 
dla Niemców kult siły, brutalność i pogarda dla zw yciężo­
nych i ujarzmionych narodów  znalazły obfite ujście. T o ta ­
lizm niemiecki uw aża je za  niemieckie cnoty i podniósł je 
do wyżyn sw ej oficjalnej religii. W konsekw encji przyniosły 
one Niemcom nienaw iść i pogardę ze strony nietylko u jarz­
mionych, ale naw et zaprzyjaźnionych z nimi W łochów  i W ę­
grów.

T o są  rezultaty  natychm iastow e w yznaw ania zasad gw ałtu 
i bezpraw ia, efekty dalsze — to upadek w szelkiej moralno­
ści i etyki w śród  całej masy narodu niemieckiego. M asowe 
m ordowanie jeńców  wojennych, w ięźniów  politycznych, ży­
dów  i t. p. bezpraw ne konfiskaty mienia w krajach okupo­
w anych spow odow ały bezprzykładną korupcję niemieckiej 
adm inistracji, k tóra ogarnia już naw et armię. W praw dzie
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zaczynamy słyszeć słabe głosy protestu pojedynczych Niem­
ców przeciwko tym metodom, ale masa narodu niemieckiego 
brnie dalej zgodnie z rozkazami Hitlera drogą upodlenia 
i upadku moralnego.

Klęska militarna Niemiec jest już przesądzoną i była od 
początku wojny jasną, ale rozmiarów klęski moralnej narodu 
niemieckiego trudno dzisiaj określić. Zbrodnie, które codzien­
nie się dzieją, obciążają w tak poważny sposób naród nie­
miecki, że leczenie ran zadanych zdrowiu narodu długiego 
wymagać będą czasu i radykalnych środków.

Nigdy z większym wzruszeniem niż dzisiaj nie można czy­
tać słów wielkiego cesarza Francuzów, że najtwardszy na­
w et miecz ugiąć się musi przed potęgą ducha, t

K Ł A M I Ą
Dwie są podstawowe cechy charakteru nowych Niemiec: 

brutalność i kłamstwo.
W Niemczech kłamstwo przestało być przejawem mało- 

wartościowego charakteru jednostki, a stało się zasadą po­
stępowania mało wartościowego zbiorowiska.

Kłamstwo, w nowoczesn- m wydaniu niemieckim, niema na 
celu zatajania prawdy lub jej obchodzenia, jest ono na to 
zbyt bezczelne i jaskrawe; jak pięść zaciśnięta n :d  twarzą, 
zmusza ona do zmrużenia ócz, ale ich nie za’słania.

Podniesione przez duchowych przywódców Niemiec do 
rzędu doktryny i uznane za chwalebny środek do celu, kłam­
stwo, w Niemczech, zyskało autorytet państwa — zostało 
przez nie zmonopolizowane i upaństwowione.

Nad kłamstwem, w Niemczech, pracuje twórcze natchnie­
nie ich wodza, trudzi się sztab uczonych kłamców, urzę­
duje doskonale rozbudowany aparat biurokratyczny; Wspiera 
je wreszcie i tuczy nader krytyczna umysłowość społeczeń­
stwa niemieckiego.

Do podstawowych tez niemieckiego kłamstwa należy mit 
o zaletach umysłu i charakteru tego ludu tak podatnego 
wszelkiej brutalności, barbarzyństwu, krótkowzrocznemu 
egoizmowi ludu, który w niespełna 20 lat po wielkiej rzezi 
nadzieją łatwego łupu i użycia, dał się pchnąć w nieporów­
nanie bardziej ryzykowną i o mniejsz ch szansach wygra­
nia, zawieruchę.

Kłamiąc o swej czystości rasowej, ów naród rasowo nie­
jednolity musiąno poddać wewnętrznemu scementowaniu.
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W  tym celu użyto jedynej w  swoim rodzaju  zapraw y, 
a to : megalomanii narodow ej — (H errenrasse, Herrenvolk), 
nienawiści do żydów  i w szystkich narodów , lęku, w obec 
św iata angl saskiego. Cennym dodalkiem  do tej kompozycji 
by ł kom pleks mnie szóści 'M inuerw ertigkeitproblem ) w obec 
Anglików, s ia ra  bolączka duszy niemieckiej, drzem iąca w niej 
zdaw na (kom pleks W ilhelma II.)

W patrzeni w  biblię egoizmu niem ieckiego „Mein Kam of", 
połączeni p ierw otną rządzą  niszczenia, zbudow ali Niemcy 
olbrzymią machinę w ojenną, rów nocześnie głosząc się apo ­
stołam i pokoju. Mając zdaw na ułożone krw aw e zam ysły, 
zaw arli z upatrzonym i zgóry przeciwnikami pakty przyjaźni 
i nieagresji. Zyskaw szy siłę, podjęli w iekopom ny epos k łam ­
stw a i sz a n ta ż u . . .  układy z wielkimi demokracjami. D opro­
w adziw szy szantażow e zdobycze do kresu, odrzucili m askę 
i wyruszyli na p o d b ó j. . .  św iata.

Dzisiaj, zdobyw szy trzy  czw arte Europy, stanęli Niemcy 
w obec zagadnienia życia i śmierci, w  w alce z bolszewikami. 
W  oczekiwaniu na wynik tej rozgrywki, trw a anglosaska 
spo łeczność w raz z s w  m narastającym  potencjałem  siły. 
A Niemcom nie pozostaje  nic, jak nadal kłam ać, kłam ać 
o rozbiciu armii rosyjskiej p rzed  k tórą się cofają, kłam ać
0 małym znaczeniu zw ycięstw  na w ybrzeżu afrykańskim, 
k tóre  odnosząc niegdyś sami, głośno o p iew ali. . ’. kłam ać
1 kłamać.

Ale k łam stw o to, zwolna, staje się coraz bardziej w y­
zbyte w szelkiej siły przekonania, coraz bardziej bezdźw ię­
czne i odarte  z wyrazu.

Okłam ane rodziny w ypatrują napróżno osób już daw no 
poległych, okłam any żołnierz darem nie oczekuje obiecanego 
końca w ojny; z coraz to  bardziej filozofujących i mętnych 
w yw odów  propagandy w yziera tragiczna pustka.

I zw olna zaczyna się budzić w społeczeństw ie niem iec­
kim gro .-a okropnej i bezkom prom isowej praw dy, praw dy 
zm arnowanych lat, źle użytych bogactw , w ypaczonego du­
cha i instynktów , praw da straszliw ej teraźniejszości i b ez­
nadziejnego jntra.

PRZEGLĄD POLITYCZNY
W  ostatnich czasach na czoło zagadnień politycznych 

Europy w ysuw a się Turcja. Problem  turecki u rasta ł niedo- 
;rzegalnie uo dzisiejszej jego w ażkości w ciągu ostatnich
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dwu lat. jeśli się mówi często , że  w szystk ie pozycje 
w  obecnej w ojnie są już zajęte, to  należy zaczekać z tym 
tw ierdzeniem  do czasu, pdy ostatn ie chyba państw o euro ­
pejskie mogące jeszcze we ść w wojnę, pozycję sw ą zajmie. 
Pam iętam y okres początkow y v. ojn", kiedy to  Anglia i Tran- 
cja trzvm atv na Bliskim W schodzie dużą armię pen. W aygań , 
który  sam siebie dow cipnie nazyw ał „strażak em “. Dzi-iaj 
rolę strażaka pełni na Bliskim W schodzie gen. A uchi.T k, 
k tórego arm ia Iraku rozbudow uje sw e p o z - c e  o tro iine  
w  so o m b  impormiący. Niezmiernie charakterystyczny fakt, 
jakim obok ośw iadczeń oficjalnych przedstaw icieli rządu 
Turcji o dobrych stosunkach z Anglią, Rosją, Włocha*1 i 
i Niemcami jes t działanie a r  erykąńfkiej ust w  o pomocy 
w  stosunku do nie w alczącej przecież T urc.i w skazuje nie­
dw uznacznie, że kraj ten wchodzi w  dobę zasadniczych 
rozstrzygni ć. Zdenerw ow anie prasy  niemieckiej w stosunku 
d r  zagadnienia tureckiego zdaje  się to  potw ierdzać. Od po ­
czątku wojny było rzeczą jasną, że utrzym anie neutralności 
p rzez  państw o zajm ujące kluczow ą pozycję na skutek dzier­
żenia Dardaneli i położenia geograficznego u w ró t mossul- 
skiej naft; nie będzie łatw e, tym więcej, że działania w o­
jenne rozgrcw ają n ę  w  najbliższym  tego państw a sąsiedz­
tw ie, na Krymie, D odekanezie i Morzu Czarnym. Ogarnięcie 
Turcji przez w ojnę n oże być jedną z na w cześ iejszych 
now alijek w iosn roku bieżącego. W  obliczu sytuacji tej 
specjalnej wymowy nabiera fakt ośw iadczenia przez rząd 
bułgarski zgody na dostarczenie Niemcom 10 u\ wizji. W ia­
dom ość ta, jakkolwiek nie po tw ierdzona jes t praw dopo­
dobna ze w zględu na logikę w y adków .

W  ostatniej mowie Hitlera uderza m om ent ostrego zw rotu 
w stosunku do Francji. Kanclerza denerw uje w yraźnie prze­
bieg procesu w Riom, w  którym nie rozpatru je  się wmy 
kierowników  Francji jeśli chodzi o zasadniczą kw estję w y­
pow iedzenia w ojny Niemcom a tylko obwinia ich się o brak 
przygotow ania do w ojny. Znaczy to  w yraźnie, że naw et 
rząd  Vichy nie tw ierdzi, iż nie powinno się było w ypow ia­
dać w ojny Niemcom w  w ykona, iu zobow iązań w obec na­
padniętej Polski a za całe zło  uw aża jedynie n iedostateczny 
stopień militarnego przygotow ania w ojny i w adliwy sposób 
jej prow adzenia. Tak więc inscenizacja z Riom zw raca się 
przeciw  w łaściwym  inscenizatorom , Niemcom.

Ataki niemieckiej prasy i propagandy przeciw  Szwecji za
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. jej pełne rezerwy stanowisko wobec niemieckich koniecz­
ności dopełniają obrazu chaosu w jakim znalazła się polityka 
zagraniczna p. Ribentroppa.
M W  tym sanem  zaś czasie sprzymierzeni z-?kują współ- 

4#racę państw Ameryki Łacińskie.!,' z jej niezmierzonymi w a­
l o r a m i  gospodarczymi i zacieśniają coraz silniej więzy mię- 

|jf; dzy sobą.

POŁOŻENIE WOJSKOWE
)p§ J. Na froncie wschodnim trwają twarde walki. Pod Starą 
’ Russą 18 armia niemiecka, rozbita na części, ulega likwidacji.

Na froncie środkowym rosjanie coraz wyraźniej zagrażają 
y.j ; itósiaźmie. Na południu wydaje się że Charków jest w cięż- 

pół iżeni.i.
Ii. Na zachodzie zapanowała przysłowiowa cisza przed 

cjjnirzą. Anglicy zdają się zbierać siły przed rozpoczęciem 
Twiosennej ofenzywy lotniczej, której próbkę dali nalotem na 

Zakłady Kruppa w Essen. Obecnie doszły szczegóły tego 
isMoiu. Był on wykonany przez kilkaset bombowców, które 
p (podpalen iu  obiektów dla lepszej widoczności, zrzuciły 
swófcładunek bomb, ważących każda 2 tony. Zniszczenie 
wyrządzone nie ma sobie równego w tej wojnie.

Ili. W Afryce półn. drobne działania patroli i normalne 
rialóty l|grribowe. W nocy z 14yna 15 marca siły lotnicze 
i m orskSfangielskie wykonały,-'napad na wyspę Rhodos 
(Dodeł^ppfc która jest bazą tódzi podwodnych. Zniszczenia 
wyrządzone są duże.
- Przy tej okazji Niemcy puścili „próbny balon", lansując 
pogłoskę o fco.njjrardowaniu przez Anglików tureckiego 

.. miasta. „Balonik" „jednak zawiódł zupełnie i położenie 
' 'W ^urcji dojrzewfefppwoli po myśli Wielkiej Brytanii.

IV. Na dalekim' schodzie wydaje się, że dpończycy 
starają się chwycić oddech.

W bitwie morskiej w cieśninie Torresa, u wyb zeży 
Australii, apończycy stracili 23 okręty, w tym 12 wojennych. 
Ten cios niewątpliwie opóźni ich przedsięwzięcia przeciw 
Australii.

W Bi mie działania uległy tymczasowemu zatrzymaniu. 
Ol ie strony ściągają posiłki.

Na Filipinach położenie bez zmian. Wojsko ame ykanskie 
nie odpowiedziało na wezwanie do poddania się.
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